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ce starają. Albowiem OjciecGFEDCBA 
wasz niebieski wie, że tego 
wszystkiego potrzebujecie.

Szukajcież tedy naprzód 
Królestwa Bożego i sprawie­
dliwości Jego, a to wszystko 

będzie wam przydano.

NAUKA

Co znaczy służyć Bogu?
Z naczy pełn ić  w olę B ożą, albo  

to w szystko , czego B óg od nas  

żąda w  naszym  urzędzie  lub  stan ie , 

w ykonyw ać w iern ie i gorliw ie  

dla m iłości Jego ,

Którzy to są ci dwaj pano­
wie, którym razem służyć 

nie można?
S ą to B óg i m am ona albo  bo ­

gactw o, przez które rozum iem y  

w szystk ie inne dobra i radości 

św iata . T ym  nie m ożem y  rów no ­

cześn ie służyć, gdyż rozkazu ją  one  

zupełn ie coś przeciw nego.

Komu mogą przynieść ko­
rzyść bogactwa?

T ym , którzy , jak w ielu św ię ­

tych , w ykonują uczynki m iłosier- 

t dzia i w ten sposób grom adzą  

sob ie skarb w nieb ie .

Dlaczego Chrystus Pan 
wskazuje na ptaki w powie­
trzu i lilie na polu?

A żeby w zbudzić w  nas ufność  

w B oską  O patrzność, która  naw et 

ptak i i kw iaty żyw i. I zaiste , je ­

żeli B óg karm i m łode  kruki, któ ­

re do N iego w ołają  (P salm  156 ,9 , 

jeżeli żyw i ptak i, które nie siają, 

n ie żn iw ują i do  gum ien nie  zb ie­

rają , o ile w ięcej troszczy się o  

człow ieka, którego stw orzy ł na  

S w e podobieństw o i zrob ił dzie­

EWANGEUA 
św. Mateusza rozdz. 6, 

wiersz 24—33.
Wonczas mówił Jezus ucz­

niom swoim: Żaden nie może 

dwom Panom służyć. Bo albo 
jednego będzie nienawidził, 
a drugiego będzie miłował; 
albo jednego trzymać będzie, 
a drugim wzgardzi. Nie może­
cie Bogu służyć i mamonie.

Dlatego powiadam wam, 
nie troszczcie się o życie 
wasze, cobyście jedli: ani o 
ciało wasze, czembyście 
się odziewali. Czylisz dusza 
wasza nie jest ważniejsza niż 
pokarm, i ciało niżli odzienie?

Wejrzyjcie na ptaki powie­
trzne, iż te Inie sieją, ani żną, 
ani zbierają do gumien; a 
Ojciec wasz niebieski żywi 
je. Ożyliście wy niedaleko 
ważniejszy niż one? I któż z 
was, troszcząc się, może przy­
dać do wzrostu swego łokieć 
jeden? A o odzienie czemu 
się troszczycie? Przypatrzcie 
się liliom polnym, jako rosną: 
nie pracują ani przędą. A 
powiadam wam, iż ani Salo­
mon, we wszystkiej ozdobie 
swej, nie bywał tak przybra­
ny, jako jedna z tych. A jeś- 
liż trawę polną, która dziś 
jest, a jutro będzie w piec 
wrzucona, Bóg tak przyo- 
dziewa; jakoż daleko więcej 
was, małowierni? Nie trosz­
czcież się tedy, mówiąc: Cóż 

będziem jeść, albo co będzie­
my pili, albo czem się bę­
dziem przyodziewać?Boć się 

o to wszystko poganie wiel­

ck iem  S w em , jeżeli ty lko jako  

dziecko się zachow uje, przestrze ­

ga Jego przykazań i dziecięcą 

m a zaw sze do N iego  ufność!

Czyż Wjęc nie mamy się 

troszczyć i pracować?
T o nie w ynika z tego , co się  

pow yżej pow iedziało ; C hrystus 

zabran ia ty lko za w ielk ich trosk , 

które człow ieka  do  tego doprow a­

dzają, że o B ogu zapom ina i za­

niedbuje spraw y zbaw ien ia sw ej 

duszy . Z resztą  P an  B óg  postanow ił 

(I. 13 , 17— 9 .), ażeby człow iek w  

pracy jad ł ow oce  ziem i i w  pocie  

oblicza sw ego ch leb pożyw ał, a  

św ięty P aw eł m ów i: „K to  nie chce  

rob ić , niech też nie je .“ (2 . T ess. 

3 , 10).

Co może nas uchronić od 

trosk zbyt wielkich?
M ocna i żyw a  w iara, iż B óg  

m oże i chce nam dopom ódz. Ż e  
m oże, jest pew nem  i jasnem , gdyż  
jest w szechm ogący; że chce, jest 
dlatego jasnem , gdyż na w ielu  
m iejscach P ism a św iętego to  nam  
obiecał, i nieskończen ie jest w ier- 
ny S w ym  obietn icą. D o te j ży ­
w ej ufności zachęca nas C hrystus  
słow y: „W szystko , o cokolw iek  
m odląc się , prosicie , w ierzcie , 
że otrzym acie, a stan ie się w am ." 
(M arek 11 ' 24). D latego  to rozka ­
zu je w am  A posto ł sk ładać na P ana  
w szystk ie trosk i nasze, gdyż O n  
m a pieczę o nas (I. P io tr 5 , 7). 
I jakżeby m iał nie troszczyć się  
o nas B óg, który dał nam S yna  
S w ego, a z N im  w szystko . D late ­
go to m ów i św ięty A ugustyn : 
„Jak m ożesz w ątp ić , iż B óg ci to  
da, kiedy raczy ł w szystko złe  
w ziąć na S ieb ie?"
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Z okazji 259—Jęcia odsieczy wiedeńskiej wypuszczone zostały w obieg 
nowe monety 10—zlotowe z wizerunkiem króla Sobieskiego.

Na uroczystość Narodzenia N. M. P. 8. września. Św. Anna z Matką Boskąwedł. obra­
zu Murilla.

Marszałk Senatu Raczkiewicz w czasie swego pobytu w Rio de Janeiro 
złożył wieniec u stóp mauzoleum Ruy Borbory, delegata Brazylji do Try. 

bunału Haskiego, wielkiego przyjaciela Polski.

Budujący się w Warszawie na Żoliborzu Kościół pod wezwaniem św. 
Stanisława Kostki ku uczczeniu 250 rocznicy odsieczy wiedeńskiej.

■ ■ • ■ ■ ........ ■■ ■ ■

Drużyna polska w składzie: kpt. Biliński (na lewo), por, Pochorecki (w środku) 
i por- Ruciński (na prawo) odniosła na zawadach hippicznych w Rydze wielki sukces, 

zdobywając Puhar Narodów i bijąc Niemców, Łotyszów i Estończyków,

Łotewski minister Spraw Zagranicznych w’ręcza przechodni puhar Naro­
dów zwycięskiej ekipie polskiej. Skład ekipy: kpt. Biliński por, Ruciński 

i por, Czerniawski.

Krakowianin p. Verey-Włodek zdobył na wioślarskich mistrzostwach Eu­
ropy w Budapeszcie tytuł mistrza Europy w jedynce.
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’ HUMOR

Mala przyczyna, wielki skutek.
„T o dziw ne, n ie m ogę ru szyć w cale z  

m iejsca 11 . („pele - M ele 1*) (m

W szkole.

— G apsk i! D laczego ziem ia obraca się  
doko ła słońca?

—  A by n ie by ło je j bardziej zim no z je ­
dnej strony , n iż z drug ie j. (m

*

Dług.
—  P roszę pana zw rócić m i m ój d ług , bo  ju  

tro m am  zap łacić p ilny rachunek .
—  N o, w ie pan . to jest już bezczelność! 

D latego , że pan m a rachunek p łac ić , to ja  
m am  dać p ien iądze?

*

W sklepie.

—  P roszę o trąbkę d la m ego synka , ale  
g łośną

—  C zy to m a być coś trw alszpgo?
— O , n ie —  ty lko na dw a tygodn ie , pók i 

babcia n ie w yjedzie . (m

*

Rozmówki.

—  O na jest znaczn ie starsza , n iż w ygląda .
—  T ak . A  co gorsze , że w ygląda tak  jak ­

by by ła znaczn ie starsza n iż w ygląda .

¥

W epoce kamiennej.

„P ozyskałem św ie tną steno typ istkę —  
p isze 3 słow a na godzinę!**  (m

(„R ire“ ) t

W tramwaju.
—  P an ie konduk to r! C z\ .. : unw aj 

idz ie na ko le j?
—  T ak jest..

A k tó ra m oże być godzina?
M inęła dw unasta

N iech cię sz lag tra fi, spóźn iłem  się na  
pociąg . (m

W biurze.
N aczeln ik : —  P an ie S krobalsk i, d laczego  

pan się n ie ogo li? W ygląda pan jak orang ­
-u tan .

—  U rzędn ik : —  Z apuszczam brodę , pa  
n ie naczeln iku .

N aczeln ik : —  M oże pan to w dom u ro ­
b ić , poza godzinam i urzędow em i. (rn

»
W sklepie galanterji.

— P an ie szefie , zosta ło nam m nóstw o  
sia tek do w łosów . C o zrob im i z n iem i?

S przedam y je w  roku przyszłym  jako  
le tn ie sukn ie . (m

*

Zeileis

słynny znacho r z G alspachu , ze sw ą m agi­
czną różdżką . (m

Peggy: W czora j k lęczał u m yhc stóp  
książę ro sy jsk i.

Mary: A ileż on liczy za oczyszczen ie  
obuw ia?  (m

Szef do urzędn ika: Ż ału ję bardzo , że m u 
szę panu dać tak w ybrudzone bankno ty . 
C hyba się pan  n ie obaw ia m ikrobów ? (m

Urzędnik: M ikroby n ie m ogłyby w yżyć  
z m ojej pensji.

On: T y jesteś słońcem  m ego życia, roz ­
pędzasz chm ury m ych m yśli. M iłość m oja  
n ie w ygaśn ie n igdy . C zy m ogę żyw ić na ­
dzie ję?

Ona: C o to m a naczyć? O św iadczyny?  

C zy też b iu le tyn m eteo ro log iczny? (m

K siążn ica  K opem ikańska  

w  T orun iu

„P roszę g łęboko oddychać i pow iedzieć  
3 razy 33“ .

»>•••! 99!“ . (m

(»R ire“ ).

*

Wędrówka dusz.
Z nanego m alarza zapy ta ł k iedyś ko lega:
—  C zy w ierzy pan w łaśc iw ie w w ędrów ­

kę dusz?

—  M a się rozum ieć .

—  A jak się panu zdaje, czem pan by ł 
w poprzedn iem  w cie len iu?

—  O słem .
—  K iedyż to by ło?

—  W tedy , gdy panu pożycza łem 50 zło ­
tych , k tó rych do tąd n ie m ogę odeb rać .

*

Bez sekundantów.
—  P an ie M oryc, za to co pan zrob ił, bę ­

dę m usia ł pana w yzyw ać.

—  O w szem , m ogę dać sekundan tów .
—  Ja n ie po trzebu ję sekundan tów , ja pa  

na będę w yzyw ać osta tn iem i w yrazam i, ty  
ła jdaku  'jeden . (m

Zły sposób.
—  D laczego n ie zam ykasz okna? C zy n ie  

w idzisz , że deszcz le je po tokam i?
— C zy sądzisz że jeśli zam knę okno , 

deszcz przestan ie padać?  (m

¥

„D alipan , co za apety t! 1 *
„P h i, to jeszcze n ic . P ow in ien  m nie pan  

w idzieć , gdy jestem  gdzie zap roszony!** (m  
- • („P ages G aies**}


